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Jadwigi Swierczyna z d Łukaszewicz zam. w Nowym Sączu, z osobistych 
przeżyć w czasie II Wojny Światowej.

Do odrodzonego Wojska polskiego w sielcach n/Oką powołana 
zostałam z Lebiediana kilkaset kilometrów od Moskwy, 28-o5-1943r 
natomiast do punktu formacyjno-rozdzielczego dotarłam;--^*^* l$43r 
I od tego dnia zostałam zarejestrowana do ewidencji służby woj^pwej 
w 1 DP im. T. Kościuszki, skierowana zostałam do Samodzielnego 
Batalionu Kobiecego im. Emilii plater, który z chwilą mego przybycia 
liczył dwie osoby czyii dopiero zaczynał się formować, pierwsza była 
Janina okulicz, druga Janina Januszko, trzecia byłam ja nazywałam się 
wówczas Jadwiga ŁuKaszewicz. Nie pamiętam natomiast w tej chwili 
dokładnie czy w następnym dniu po mnie czy po paru dniach przybyła do 
Batalionu Ludwika Bibrowska i Zofia okręt. la nasza pierwsza piątka 
utrżymywała się w tym stcładzie przez kilkanaście dni, byłyśmy ze sobą 
jak rodzone siostry, zamieszkałyśmy w niedużym prymitywnym drewnianym 
baraku, spałyśmy na pryczach, przebrano nas w ruskie wojskowe rubaszki 
i spodnie, buty trzewiki, onuce i owijacze, na głowy dano furażerki, 
ale przedtem poszłyśmy do fryzjera ściąć włosy na krótko po męsku. 
Wyposażono nas w łyżki i menażki, natomiast nie pamiętam skąd 
brałyśmy wyżywienie, napewno z jakiejś najbliższej kuchni, ale do 
jakiego oddziału chodziłyśmy jeść , tego nie mogę przypomnieć.

Najgorsze było to, że na początku nie miałyśmy żadnych 
konkretnych zajęć, nie wiedziałyśmy co ze sobą zrobić bo było nas 
zbyt mało żeby coś organizować. Z niecierpliwością czekałyśmy na 
przebycie więcej kobiet, pamiętam że zaczęłyśmy od pisania artykułów 
do gazetki batalionu, pisałyśmy listyt miałyśmy pogadanki na temat 
historii ,ale to wszystko nie długo trwało, bo pcjkilku dniach 
przyjechały jeszcze trzy dziewczyny a potem dwie panie starsze, nie 
pamiętam ich nazwisk ani imion, Kiedy było nas już lo osób, 
wyprowadziłyśmy się z baraku, zbudowałyśmy sobie dwa pierwsze namioty, 
po 5 osób w jednym ja byłam w pierwszym*
Utworzyłyśmy drużynę lo-cio osobową, uczyłyśmy się pomału musztry 13UStiL 
wojsicowej, chodzić po wojskowemu, salutować i.t.d. zdawałyśmy raporty 
dla dowódcy drużyny rano i wieczorem o stanie drużyny, no i brałyśmy 
udział w szkoleniu oświatowo-politycznym w określone dni.

Ja pamiętam, równocześnie pełniłam funkcje listonosza i to 
dość długo, zajmowałam się pocztą batalionu a było tego bardzo dużo 
potem, w drugiej połowie czerwca 1943r zaczęło przyjeżdżać cosfraz 
więcej kobiet, co-dziennie po kilka a nieraz i po kilkanaście.
Namioty rosły jak grzyby po deszczu i wówczas właśnie zaczęto 
sukcesywnie formować plutony, kompanie i zaczęło się intensywne
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szkolenie wojskowe, które trwało od rana do wieczora,
15-07-1943r odbyła się uroczysta przysięga całej 1 DP im. T. 

Kościuszki a w ,tym i Samodzielnego Batalionu Kobiecego im E.Plater.
Ja we wrześniu 1943r zostałam przeniesiona do batalionu łączności do 
komp. samochodowej,ponieważ byłam wykwalikowanym szoferem, miałam już 
przedtem nim poszłam do wojska, zawodowe prawo jazdy w tej jednostce 
służyłam do końca wojny.

W drugiej połowie września 1945r wyruszyliśmy na front pod 
Lenino. Ja jako szefer-łącznik samochodowy przszłam szlak bojowy od 
Lenino do Berlina, wykonując wszelkie polecenia i zadania bojowe 
wyjeżdżając na linie przyfrontowe. B^łam też ranna i poparzona przy 
zdobywaniu lewobrzeżnej Warszawy 28«12~1944r, leżałam w szpitalu 
wojskowym w Otwocku do 2bol~1945r, Po podleczeniu, ze szpitala znów 
zostałam skierowana do swojej jednostki, która w tym czasie walczyła na 
Wale pomorskim. Włączyłam się ponownie w jej szeregi, biorąc udział w 
dalszych walkach z hitlerowcami aż do zakończenia działań wojennych.

Na zakończenie pragnę powiedzieć że przeżyłam na tej drodze 
bojowej łównież niesamowitą gehennę jak i wiele wiele z nas, ale 
równocześnie mam z tego satysfakcję. Czuję zadowolenie że i ja 
przyczyniłam się do odzyskania wolności i zwycięstwa Kraju w którym 
żyjemy blisko 45 lat bez wojny.

Nowy Sącz 15-04-1939r Jadwiga ^wierczyna
zam. Nowy Sącz ul

r--
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/na i ośmiomiesięczną córkę. Mąż znalazł pracę w Koźlu i tam do­
jeżdżał. Dopiero w 1957 r., po przemianach politycznych 1956 roi 
zwrócono im młyn. Mogli powrócić do Nysy.

Syberia, droga frontowa i niespodziane przeżycia lat powpjtnnych 
w Polsęe, do której za wszelką cenę, z narażeniem życip/chcieli po­
wrócić, pozostawiły trwały ślad. Został żal, który pogiębia fakt, że 
dziś nikt już nie chce pamiętać o losach syberyjskich zesłańców, kre­
sowych Polaków, którzy w 1939 r. znaleźli się^pod okupacją sowiec­
ką. A było ich tak dużo i tak wiele wycierpieć na wygnaniu. To, że do 
Polski przyszli ze wschodu, nie z zachodu, hie zależało od nich. Droga 
ze wschodu była ich j^ y n ą  szansą powrotu do ojczystego kraju. To 
wciąż bardzo boli.

Brat Edmund służył w 1 .'NDyy/izji Kościuszkowskiej, w batalionie 
sanitarnym. Z powodu złego^ranu zdrowia po roku został zwolniony 
ze służby. Powrócił do matki doNKrasnojarska. W 1947 r. z matką 
i młodszym rodzeństwem powrócił do Polski. Osiedlili się w Starej 
Łomnicy, k. Kłodzką. 'Zmarł w 1991 rbłm. Siostra Irena wyszła za 
mąż za kolegę, któfy wrócił z frontu ranny i zęstał inwalidą. Zamiesz­
kali w Łodzi. ..Mąż nie żyje, zmarł w 1993 t. Genowefa Szlęzak 
mieszka samp w domu przy nieczynnym dziś młynie w Nowakach. 
Ma czwórę/ dzieci, które wyjechały do miasta. Opiekują się matką 
w miarę/potrzeb. Koledzy frontowi rozproszyli się pó całej Polsce. 
W szy ty , z którymi utrzymywała kontakt, mieli trudne warunki po 
powrocie z wojny. Dziś ma już tylko dwie bratnie dusze z 2. Dywizji: 
Antoniego Sobeckiego z Wrocławia i Annę Szelewicz z Warszawy.

Na podst. relacji Genowej}) Szlęzak i Anny Szelewicz

H iSWIERCZYNA-PECIAK Jadwiga 
z d. Łukaszewicz (17.12.1922)

Urodziła się na Kresach Wschodnich w miej­
scowości Ściganie, pow. Lida, woj. Grodno, 
jako córka Władysława Łukaszewicza i Heleny 
z d. Sawickiej. Ojciec przez całe życie praco­
wał na kolei; zajmował stanowiska kierowni­
cze. Matka zajmowała się krawiectwem.

W 1940 r. ukończyła w Lidzie ogólnokształ­
cącą szkołę średnią i równolegle szkołę zawo­
dową szoferów-mechaników. W latach nauki 

szkolnej przez 7 lat należała do Związku Harcerstwa Polskiego. Jako 
absolwentka tej szkoły została skierowana do pracy w kolumnie sa­
mochodowej PKS w Brześciu nad Bugiem. Miała wówczas 18 lat.
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Tereny te były pod okupacją sowiecką. Gdy Niemcy napadli na Zwią­
zek Radziecki 22. czerwca 1941 r. została natychmiast zabrana, prosto 
z pracy pod konwojem, wraz ze swoim samochodem ciężarowym, do 
ewakuacji ludzi z terenów zagrożonych w głąb Rosji. Została zaanga­
żowana do przewiezienia trzech rodzin wyższych oficerów radziec­
kich (dwóch generałów i pułkownika) wraz z ich dobytkiem. Podróż 
trwała dwa tygodnie, była bardzo trudna i niebezpieczna. Zatłoczone 
drogi były ustawicznie przez Niemców bombardowane z samolotów 
i ostrzeliwane. Na drogach ginęło wiele ludzi. Mijane miasta płonęły. 
Ziemia zamieniła się w piekło. Wyczerpana fizycznie i psychicznie, 
cudem ocalała, dotarła z wiezionymi rodzinami do celu. Gdy ostatnią 
rodzinę generała zawiozła do miasta Lebiediań, Tambowskaja obłast’ 
(kilkaset kilometrów za Moskwą) nie miała już możliwości powrotu 
do domu. Niemcy posuwali się bardzo szybko na wschód, Polska 
i Białoruś były już zajęte. Zrozpaczona, z dala od najbliższych, musia­
ła pozostać na obczyźnie. Nie miała żadnych środków do życia. Pew­
na dobra rodzina rosyjska zaopiekowała się nią, przyjmując do swoje­
go mieszkania. Dostała pracę w ośrodku maszynowym. Przepracowa­
ła w nim dwa lata, jako kierowca.

Taki był pierwszy etap przeżyć wojennych Jadwigi Łukaszewicz.
Nadszedł rok 1943. W dniu 28. maja otrzymała wezwanie do na­

tychmiastowego stawienia się w Wojenkomacie w sprawie powołania 
do wojska. Była przerażona, bo wiedziała już, co znaczy wojna. Jed­
nak, gdy dowiedziała się, że zmobilizowana jest do polskiego wojska 
odetchnęła i wyruszyła w drogę do Sielc nad Oką. Dotarła tam
5. czerwca 1943 r. Po dokonaniu formalności ewidencyjnych otrzyma­
ła skierowanie do batalionu kobiecego, tworzącego się w 1. Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. W chwili przybycia w batalionie tym były 
tylko dwie dziewczyny: Janina Okulewicz i Janina Januszko. Następ­
nego dnia przybyła Ludwika Bibrowska i wkrótce - Zofia Okręt. Przez 
kilka tygodni ta pierwsza piątka oczekiwała na przybycie następnych 
kobiet-żołnierzy. Gdy było ich już dziesięć utworzyły pierwszą dru­
żynę. Wyprowadziły się z baraku, rozbiły dwa namioty i zaczęły 
uczyć się musztry wojskowej, salutowania itp. podstawowych obo­
wiązków żołnierzy. Były też pogadanki oświatowo-polityczne i histo­
ryczne. Te pierwsze kroki formowania się kobiecego batalionu, przek­
ształconego później w Samodzielny Batalion Kobiecy im. Emilii Plater, ma 
do dziś przed oczami. Z każdym dniem przybywało coraz więcej ko­
biet, namioty rosły jak grzyby po deszczu. Uformowano kobiece plu­
tony i kompanie. Na dowódcę batalionu wyznaczony został por. Zyg­
munt Sobolewski, którego szybko zastąpił por. Aleksander Mac, bar­
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dzo surowy i wymagający oficer. Jadwiga Łukaszewicz trafiła do 
1. kompanii fizylierek. Rozpoczęło się intensywne szkolenie wojsko- 
wo-bojowe na poligonie. Częste były nocne alarmy i marsze po kilka­
naście kilometrów. Dziewczyny ćwiczyły jak mężczyźni. Nikt nie 
zważał na to, że dla kobiet było to bardzo trudne. Dyscyplina była 
surowa, za niewykonanie rozkazu karano. W trzydziestoosobowej 
grupie kobiet Jadwiga Łukaszewicz odbyła kurs podoficerski, po któ­
rym otrzymała stopień kaprala.

W dniu 15. lipca 1943 r., po mszy polowej odprawionej przez 
ks. kapelana Kubsza, cała 1. Kościuszkowska Dywizja złożyła przy­
sięgę. Po przysiędze było dalsze szkolenie.

Gdy nadszedł wrzesień 1943 roku 1. Dywizja otrzymała rozkaz wy­
ruszenia na front. W jej składzie znalazła się 1. kompania fizylierek, 
która wzięła udział w bitwie pod Lenino. Część kobiet z batalionu 
kobiecego skierowano do innych jednostek celem śdalszego szkolenia 
na kursach różnych specjalności oraz w szkołach oficerskich. Jadwigę 
Łukaszewicz przesunięto do służby w batalionie łączności, do kompa­
nii samochodowej. Chociaż bardzo pragnęła pozostać w batalionie 
kobiecym musiała wykonać rozkaz i przejść do służby w łączności. 
W nowej jednostce musiała zdać egzamin z jazdy samochodem, mi­
mo, że posiadała prawo jazdy i miała za sobą dwuletnią pracę kierow­
cy. Po egzaminie przydzielono jej duży samochód ciężarowy Stude- 
baker, którym jeździła wykonując polecone zadania. Dowoziła nim 
żywność i amunicję na linie przyfrontowe. Gdy samochód poszedł do 
remontu otrzymała Willisa i jako kierowca-łącznik została oddelego­
wana do dyspozycji sztabu 1. Armii. Wykonywała różne zadania na 
całym szlaku bojowym. Jeździła z oficerami sztabowymi na linie fron­
towe dla rozpoznania sytuacji bojowych jednostek walczących, często 
bardzo blisko pozycji niemieckich. Kule i pociski gwizdały nad gło­
wą. Wszędzie czyhała śmierć. Żyła w ciągłym napięciu nerwowym, 
z pełną świadomością że w każdej chwili może zginąć.

Z całego szlaku bojowego w psychice Jadwigi Łukaszewicz naj­
mocniej odbiła się bitwa pod Lenino. Było to prawdziwe piekło, nie­
dogodny bagnisty teren walki, brak osłony artyleryjskiej, wielu zabi­
tych i rannych polskich żołnierzy.

Gdy 1. Armia WP przekroczyła przedwojenne granice Polski, wkro­
czyła na dawne Kresy Wschodnie. Od Równego, Kiwerc, linię Bugu 
aż po Chełm, żołnierze polscy nierzadko witani byli niechętnie. 
W lasach grasowały bandy, nie tylko ukraińskie, ale także polskie 
ugrupowania podziemne, niechętne wobec armii idącej ze wschodu.
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W ciągłym zagrożeniu byli także na tyłach frontu. Zdarzało się wiele 
ofiar wśród naszych żołnierzy, chociaż byli już między rodakami.

Gdy 21. lipca 1944 r. wyzwolony został Chełm, a potem Lublin, 
widziała obóz koncentracyjny na Majdanku, tuż po oswobodzeniu 
więźniów. Tego nie da się zapomnieć. Była to fabryka śmierci. Naj­
wymyślniejsze urządzenia do gazowania ludzi, spalania ciał, mnóstwo 
popiołów, kości ludzkich, a poza tym magazyny z ubraniami i butami 
ofiar. Na polach obozu leżeli rozstrzelani, wśród nich starcy i małe 
dzieci. Widok wstrząsający, nie do opisania. Następny wstrząs przeży­
ła na Zamku w Lublinie -  tu były stosy ludzi pomordowanych przez 
Niemców w ostatniej chwili przed wyzwoleniem.

Dalszy etap szlaku bojowego Jadwigi Łukaszewicz na przełomie 
lipca i sierpnia 1944 r., to Puławy i Dęblin, potem przyczółek warec- 
ko-magnuszewski. Jeździła tam tuż po zakończonych walkach. Na 
pobojowiskach leżało mnóstwo ciał poległych żołnierzy polskich, 
radzieckich i niemieckich. Ranni byli natychmiast po bitwie odwożeni 
do szpitali polowych lub punktów sanitarnych.

We wrześniu 1944 r. dotarła do Pragi. Żołnierze usiłowali przyjść 
z pomocą powstańcom warszawskim. Było to zadanie niezwykle trudne. 
Grad pocisków rozpryskujących i bomb zapalających spadał bez przerwy 
na przeprawiających się przez Wisłę. Wielu żołnierzy zginęło w nurtach 
rzeki, wielu, wśród nich i ranni, dostało się do niewoli. Do dziś przed 
oczami ma widok tonących łodzi z żołnierzami, którzy usiłowali 
przeprawić się na lewy brzeg Wisły. Mówi o tym 
z goryczą: Kiedy dzisiaj słyszę krzywdzące opinie, że Wojsko Polskie ze 
Wschodu ęelowo nie przyszło powstańcom z pomocą, mam wciąż przed  
oczyma tonące łodzie naszych żołnierzy, którzy usiłowali przeprawićTsię 
na przyczółki na lewym brzegu Wisły. Udawało się dotrzeć do cełu tylko 
nielicznym. Nie mnie oceniać decyzję dowódców Armii Krajowej o pod­
jęciu powstania i jego tragicznych konsekwencjach. Wiem jednak, że 
z tego powodu zginęło niepotrzebnie wiele tysięcy Polaków - zarówno 
powstańców, ja k  i żołnierzy 1. Armii WP. Wszyscy oni byli żarliwymi 
patriotami, którzy pragnęli walczyć o niepodległość ojczyzny.

W czasie walk o wyzwolenie lewobrzeżnej Warszawy, jadąc samo­
chodem w kierunku przeprawy przez Wisłę, znalazła się w zasięgu 
spadających bomb i pocisków zapalających. Samochód zapalił się. 
Z trudem wydostała się z niego, ale została ciężko ranna w nogę i rękę 
oraz bardzo mocno poparzona. Odwieziono ją  natychmiast do szpitala 
wojskowego w Otwocku. Rany po odłamkach i poparzeniach II i III 
stopnia długo goiły się. Wypisana ze szpitala po pięciu tygodniach,

24



S K
nie całkiem jeszcze wyleczona, wróciła do służby jako kierowca 
w macierzystej jednostce.

W lutym 1945 r. toczyły się ciężkie walki o Wał Pomorski. Zdoby­
cie tych terenów było bardzo trudnym zadaniem, ponieważ niemieckie 
fortyfikacje były mocno zabezpieczone. W pierwszych dniach lutego 
znalazła się wraz ze swoim oddziałem w okrążeniu nieprzyjacielskim. 
Trwało to tydzień. Zaczęło brakować amunicji, wody, żywności. Nie 
spali, trzeba było stale czuwać i być bez przerwy w pogotowiu do 
podjęcia walki. Rosło napięcie nerwowe, bardzo bała dostać się do 
niewoli. Z pomocą przyszły inne jednostki 1. Armii, które przerwały 
okrążenie, zmuszając Niemców do wycofania się i ucieczki. Zdobycie 
Wałcza, Mirosławca, Jastrowia i wielu innych miejscowości pochło­
nęło wiele ofiar. Poległo tysiące polskich i radzieckich żołnierzy. 
Z Pomorza w chaosie uciekała ludność cywilna w głąb Niemiec. 
Niemcy uciekali w popłochu, zostawiając swoje domy, gospodarstwa 
i dobytek. Przed ucieczką często zatruwali pozostawioną żywność 
i wodę. Wielu polskich żołnierzy padło tego ofiarą.

Po przełamaniu głównych pozycji Wału Pomorskiego polskie jed­
nostki kontynuowały pościg za Niemcami. Cały czas toczyły się wal­
ki, które przynosiły duże straty w ludziach. Przesuwając się w kierun­
ku Bałtyku pokonywały kolejne punkty oporu. Walki toczyły się
0 każdy dom, o każdą ulicę. Jadwiga Łukaszewicz brała udział w wal­
kach o Kamień Pomorski, później w krwawych bojach o Kołobrzeg
1 w przeprawie przez Odrę. Jej szlak bojowy zakończył się, po dwóch 
łatach walk frontowych, pod Berlinem. Mimo wielkich przeżyć ma 
satysfakcję, że przyczyniła się do zwycięstwa nad Niemcami. Ale ma 
i żal, że wielki trud wojenny 1. Armii Wojska Polskiego nie jest dziś 
w pełni doceniany.

Po zwolnieniu z wojska 31. maja 1945 r. powróciła w swoje rodzin­
ne strony, do m. Lida, gdyż tam pozostali jej rodzice. Byli samotni 
i chorzy. Zaopiekowała się nimi. Nie miała możliwości dalszego 
kształcenia się. Musiała pracować. Podjęła pracę w charakterze księ­
gowej w Lidzkim Kombinacie Spożywczym, po kilku latach -  
w Przedsiębiorstwie Remontowo-Budowlanym. W międzyczasie wy­
szła za mąż. W 1958 r. przyjechała z całą rodziną do Polski, do Szcze­
cinka, k. Koszalina. Pracowała. W tym czasie zmarli rodzice. Rodzeń­
stwo rozjechało się, mąż zginął tragicznie, córka wyszła za mąż i wy­
jechała do Nowego Sącza. Ponieważ została sama, zdecydowała się 
wyjechać do miasta, w którym zamieszkała córka.

W Nowym Sączu, wcześniej w Szczecinku i w woj. koszalińskim, 
oprócz pracy zawodowej, oddała się pracy społecznej w środowisku
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kombatanckim; przez dwie kadencje była miejską radną. Od 10. lat 
jest samotna, trzykrotnie owdowiała. Nie żyje też nikt z rodzeństwa. 
Jeden z braci Jadwigi Łukaszewicz i siostra w czasie okupacji hitle­
rowskiej zostali wywiezieni na przymusowe roboty do Niemiec. Drugi 
brat, po kampanii wrześniowej 1939 r., w której brał udział, przedostał 
się do Anglii i tam walczył w polskim wojsku. Drugą siostrę z mężem 
i dziećmi wojna zastała w Warszawie. Przeżyli gehennę Powstania 
Warszawskiego.

W 2000 r. Jadwiga Świerczyna-Peciak otrzymała awans do stopnia 
porucznika. Uhonorowana jest wieloma zaszczytnymi medalami
i odznaczeniami. Są to: Krzyż Oficerski OOP (1986), Krzyż Kawaler­
ski OOP (1978), Medale: Za Warszawę, Za Odrę, Nysę i Bałtyk, Me­
dal Zwycięstwa i Wolności 1945 r., Odznaka Grunwaldu, Honorowa 
Odznaka Platerówka Wojska Polskiego, Odznaka Honorowa Wetera­
na Walk o Niepodległość Polski, Złote Odznaki: Za Zasługi dla War­
szawy i Za Zasługi dla Woj. Nowy Sącz, Medal 40-lecia PRL, Medal 
Za Zasługi dla Obronności Kraju.

Mieszka w Nowym Sączu, ma opinię wspaniałego człowieka. Cie­
szy się trójką wnucząt i piątką prawnucząt. Jest bardzo schorowana. 
Przeżycia wojenne i rodzinne odbiły się na zdrowiu. Jest na rencie 
inwalidzkiej.

Na podst.: wspomnienia Jadwigi Swierczyny-Peciak: 
„Ze wspomnień frontowego szofera-Platerówki ”,

dokumenty personalne, 
Stanisława Drzewiecka: „Szłyśmy znad O ki”, MON, W-wa, 1985

TCHORZEWSKA Anna Danuta z (k-Krzętowska 
(3.02/h^4 -  2.08.2009)

Urodziła^ię w NowogródkiL^'inteligenckiej rodzinie. Matka, Aniela 
z d. Krynicka, miała wykształcenie ekonomiczne i buchalteryjne. Ojciec, 
Stanisław Krzętowskj^ był wice starostą powiatu w miejscowości Lida. 
Aresztowany po wkroczeniu Ąrmi i Czerwonej został stracony w więzieniu 
w Mińsku w początkach 1942 r. Grol^u nie odnaleziono.

Anna Danuta Krzętowska miała starszą siostrę Izabellę, która zmarła 
w wieku 2. lat na zapalenie płuc. W dmtb43. kwietnia 1940 r. razem 
z matką została wywieziona do Kazachstami>w okolice Pietropaw- 
łowska. We wrześniu 1940 r. matka Anny, Aniela krzętowska, została 
aresztowana za rzekomą propagandę antyradziecką i skazana na 7 lat 
więzienia. 16-letnia Anna pozostała sama. Pracowała w kołchozie, 
w cegielni i przy budowie linii kolejowej Akmoleńsk-Kartały. Tę 500- 
kilometrową linię budowali sami Polacy.
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AUGUSTYN Jadwiga 
z d. Łukaszewicz

✓

Źródła informacji:

Ankieta personalna 
Karta informacyjna 
Korespondenc ja"
Złożono:
Archiwum Pomorskie A.K. 
87-100 Toruń ul. W.Garbary 2
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1 ZSRS-Mtt

Augustyn Jadwiga
z d. Łukaszewicz.0̂> - /V̂v\iẐł
Źródło informacji:
Praca zbiorowa pod red* K*Syzdek
Platerówki Wyd. Ossolineum '19881%
-rocław s. 2 0 4.

I.Król./98

j ___ i._1—1-- 1-—-————------------------- -
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